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Zródła: "Enoyklopedia Kościelna" Ke.M.Nowodwor ` 
ski. Tom. IX. /Kepuoyni w Polsoe/. 
Pooz&tki polskie) prowinoji kapuoynów. Ks.Z.Ober ` 
tyfski. Warszawa 1936. e 
Sw. Franoiszek Seraficki i Jego naśladowoy. Br. 
Honorat kap. T.I. Warszawa, 1901. 

Die Kapuziner. Von P. Cuthbert O.M-Cap. Aug dem 


Englisohen  übersotzt von P. Justinian Widlóoher 


Kap. München. | r 
Unio Ruthenorum. 1632 — 1633. A P. Zaoharia ab 
Haarlom 0. M. Cap. Tartu 1936. 


Wobeo níeprzejednanego stanowiska Kurii papies- 
kiej musiał o. Walerian dać za wygraną i ustąpić. Na 
najbliższej sesji Kongregacja potępiła ostatecznie 
Punkta Pacoyfikacji. Dekret kondemnaoyjny przesłano 
ne ręce nuncjusza. który miał go w stosownej chwili 
doręczyć królowie i 


Nis ohoemy katogoryoznie przesądzać roli, jaką 
odegrał w sprawie dyzuniokiej o. Walerian, saznaozy- 
my jednak, że była ona oonajmniej dziwna. O. Zacha= 
riasz z Haarlemu twierdzi, że gdyby Władysław IV nie 
out w o. Welerisnie potężnego sprzymierzeńca i nie 
liczył na jego wpływy u dworu rzymskiego, to i swą 
politykę wyznaniową na wstępie panowania poprowadziz- 
by innymi torami. Pomoo sławnego dyplomaty zachęciła 
liberalnego monarohe do poczynań, niezgodnych £ op- 


S nią, jaką posiadał wśród wyższych sfer kośoielnych,a. 


zarazem przyczyniła sie walnie do zdemaskowania rze- 
ozywistego nastawienia króla wobeo zagadnisń religij- 
nych. Odtąd też Władysław IV stał się przedmiotem 


ozujnej obserwacji ze atrony nunojueze, który o ka2d- id 
~ dym jego kroku uwiadamiaz natyohmiast Stolioe św. ài 
J . paraliżował wszelkie zakusy królewskie, gro2aos ust = ` 


czupleniem wpływów Kośoioła w Polsoe. A propos o. Na- 
ieriana należy jeszcze podkreślić, że działał on w do 
Drei wierze, o ozym ohooiazby świadozy jego szozore, 


s | Otwarte, a jednak zawaze poprawne i lojalne stanowi- ` 


sko wobeo odmienych zapatrywań Kurii papieskiej.Przy 
tym prawdopodobnie nie był dobrze poinformowany co 
do istoty kwestii dyzuniokiej w Rzeozpospolitsj, co 
zresztą przemawieioby raczej przeciwko niemu. r 
Akoja dyplomatyozna w Polaoe na tle skomplikowa- 
nyoh stosunxów wyznaniowych skończyła sie niepowodzo- 
nism o. Waleriana, oo więcej, postawiła go w troone — 
niejasnym świetle wobeo dworu rzymskiego. Błędem nie 
do darowania byłoby jednak, 2 tego jednego faktu brać ` 
asumpt do ujmowania oałej działalności znakomi tego 
kapuoyna. Nieśmiertelne zasługi o. Magni, jakie po- 
żożył dla Kościoła w Czechach i w Austrii, jego ówie- 
ine eukoesy polityczne w ozasie wojny trzydziestolet- 
niej pozostanę, na zawaze wymownym świadectwem wielko- 
oi o. Waleriana. Był to polityk ogromnie przewidu= . 
jący, który myślę, wyblegał bardzo daleko poze teraź- | 
niejszęść i z niezmiernie pp. jay perspektywy ooeniai ^ 
każde pociągnięcie dziejowe. Toteż jego dalekosięż— A 
ne rskazania polityczne natrafiały bardzo oz¢sto na 
brak zrczumienia u wepórozesnyoh, a oo za tym idzie 
nie mogły doczekać się realizacji. Stąd teź w znaoz- 
nej mierze płynęła owa sławna niecierpliwość 1 gważ- 
towność o. Waleriena usspoktowańna nawot przez jego 
zwierzohników, którzy joóli ozaeem nie podżielali jə- 
go zdania, to jednak prawie zawsze ulegali gorącej 
wymowie dyplomaty, zwlaszoza odkąd się pokazało, że 
rzsozywistoóÓ sex potwierdzaga jego przewidywania i 
Obawy « és : 
Podobnie jak wszygoy wieloy ludzie miał o. Wale-  - 
rien wielu zaciętych wrogów i zaprzedanyoh przyjaoióx. 
Liozbe pierwszych. wzrogła znacznie po kompromitacji 
dyplomatycznej o..Waleriana w sprawie dyżuniokiej,któ 
ra wnówiso nawiasem narobiła dużo fermentu także wśród — 
jego zwolenników 1 wielbioieli. Dseoydujące czynniki i 
. w polityce kościelnej zaczęły od tego ozasu zwracać ‘ 
na niego baozniejszą uwagę i odnosić się doń z coraz 
to większą rezerwą. Gdy król Władysław IV powodowa-  - 
ny uoauoiem wdzięczności i przyjaźni do niepospoli te- 
 .Bo męża prosiz o kapelusz kardynalski dla niego, epot- 
każ się z wyraźną odmową. Był to gien aż nazbyt ose | 
. %entacyjny snak, że stosunki między Kurią tzymeką a2 
' dworem polskim i o. Walerianem znacznie ochłodzy. 
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Władysław IV nie przatał nigdy darzyć znakomi be- 
go kapuoyna szozególniejszymi względami i sympatią 


 graniozącą z uwielbieniem. Mile go zaweze widział 


na swoim warszawskim dworze, lubił % nim sam na sam 
pozostawać i prowadzić długie, uozone rozmowy na na- 
rozmaiteze tematy. Wśród tych bliskich stosunków 
Zobopólna przyjaźń jeszcze się pogłębiała a oześć i 
podziw Władysława dle niezwyktego zakonnika nie mi&- 
iy granio». Król Polski niejednokrotnie ofiarowywaz 
kapucynom gościnę w swoim kraju i proponował o. Na le- 
rianowi sprowadzenie grona współbraci. Szlachetny ` 
Włoch, dobrze obznajomiony z warunkami życiowymi w 
Rzeczpospolitej, przestraszony rozległością przyszłej 
prowincji zlówał stale zapał królewski zimną wodą 22 
strzeżeń, trudności i zarzutów, wobeo których Włady= 
sław był bezsilny i w końcu zrezygnował 2 nadziei 
posiadania popularnego zakonu w ewoim królewestwie. 
Ohoiał jednak przynajmniej o. Waleriana zatrzymać w 
Polsos na stałe, ale i to było niemożliwe, bo wielki 
dyplomata jako zakonnik nie rożporządzał sobą, lecz 
podlegał na dal właściwej władzy zakonnej i kościel- 
nej. Mimo to ozesto zaglądał na dwór warszawski, 
gdzie go zawazs ozekato jak najservdeozniejsze przyję- 
oie 1 spokojny, błogi pobyt wśród polskiege otoczenia. 
O. Walerian do tego stopnia zżył gie 2 Polakami,że 
nie 'gdzieindziej, jeno właśnie w Polsce, w Warszawie 
postanowił po raz pierwszy wystąpić ze sławnym doś = 
wiadozeniem Torricelli’ego. W lipou 1647 r. w oboo- 
ności króla Władysława, królowej Marii Ludwiki, dwc- 
zan, najprzedniej szych teologów i uozżonych zaproszo- 
nych ad hoo przez króla zademonstrował o. Walerian _ 
słynne doó$wiadozenie o oiężkości powietrza przy po 


mocy rurki szklanej napełnionej merkuriuszom /rteois/. 


W ton spsób zaznajomiz on ewoioh polskich przyjaciół 


z barometrem, dat im poglądowa, lekcję najnowszej pog 


Óuozgs fivyki. Fakt ów ma tym większe znaozenie, Ze 
właśnie o. Walerian był pierwszym popularyzatcrem wy= 
nalazku Torrioelli ego w Europis. 

O. W. Magni przeżył swego królewskiego protekto- 
ra. Niedługo po wspomnianym występie, bo już w następ 
nym roku zmarł Władysław IV w ohwili „gdy ozerwon& po 
żoga wojny kozaokiej rozlaz& się po bujnej Ukrainio. 

O.Walerian zaś zakończył praoowity ,£nojny żywot 


-W 1661 roku. 
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28 Do rozwoju studiów franoiezkafekioh przyczynił 
d: się w wielkiej mierze i Zakon Braci Mniejszyoh Kapu- 
Ero. oynów. Ci najmtodsi synowte ów.O.Franoiszka& pozosta- 
E. li zawsze wierni swym wiekowym tradycjom. Już przy 
GV. układaniu pierwszych konetytuoji umieli dobrze zuży= 
A. tkować pierwotne dokumenty franoiszkafskie. Toteż 
M kiedy nastał okres odrodzenia atudiów nad franoiezka 
| nigmem odrażu wzięli w nich ozynny udział i włożyli 

w nie oały swój zapał. 

W poozątkach nasi uczeni pracują indywidualnie 
E umioszoająo swe prace na łamach oboyoh przeglądów ony 
i organów naukowych lub wydają je osobno kosztom wła s- 
© — nych prowinoji. Niestety praos naukowe o żagadnie — 
P niach franotiszkańskioh nie zawsze mile były widziano 
| w publikacjach oboyoh. Szkoła franoiszkańska Zakonu 

ozuła gien potrzebę własnej katedry naukowej, która ` 
by zospajała wszystkie siły. Powstają zatym najpierw 
pomniejsze centra studiów w poezozepgólnyoh prowino = 
jach zakonnych, by ostatsoznie dać początek KoXegium 
». Miedsynarodowemu imienia św. Laurentego 2 Brindisi 
„ Asyżu,inetytucji wspólnej dazemu Zakonowi e 
W r. 1899 w Paryżu powstają "Etudes Franoiso&i- 
- Nes". Prowinoje franouskie 00. Kapucynów, które of 
dawna już stały na straży studiów at Zakonie 
swraszo za prowinoja paryska /wystarozy wspomńisó si&- 
wn&a"Akademíie Klementyüreka" do rewizji Wulgaty kwi tną 
64 w XVIII wo w konwenoie paryskim ów. Honoriusza aż 
do czasów rewoluoji frena/,mi&ty dostateczną ilość 
14 doskonale przygotowanych do tego rodzaju przed- 
eięwzięcia 1 ozokały tylko odpowisdniej ohwili. Po F 
dug 10h sumiennych przygotowaniach powstały "Études", 
ale też odpowiedziały swemu zadaniu pod każdy”wzglę- : 
dem. Żadna kwestia franoiszkańska nie była im obog, 
główną jodnak uwagę zwróciły na histtie fxanoiezkafi- 
Bk&ài kwestio 2 nid zwi&zene? stąd tłumaczy sig zuso ge- 
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his "Études" i poza obrębem Franoji."Misoelanea Fran- 

oigoana" ke. prał. Falooi-Pulignani,"Arohivum Fran- 

Ciscanum" Braci Mnisjezych z Quaracohi i "Études 

Franoiscaines" Kapucynów paryskioh były to trzy gł ó=- 
wne organy naukowe, 2 których przez szereg lat można 

| było obaerwować cały rozwój nowoczesnych franoisz w 

| kafskioh studiów historycznych. = Najsamprzód szere- 


Stem poważnych artykułów "Etudes" złożyły hołd dok tg 
rowi Serafiokiomu św. Bonawenturze tradyoyjnemu pa- 
tronowi naszych koiegiów filozoficzno=teologioznych 
/Br.Mniejsi hożdowali raczej Doktorowi Subtelnemu, 
 Kapuoyni zaś Serefiokiemu/. Prace naszych ojców da- 
rzyły zaufaniem i sympatią wszystkie instytuty i a= 
kedemie naukowe; było to zaohętą do ooraz większych 
wysiłków. Oo roku dawali nam uozeni ojoowie 1500etrm 
tekstu oennych artykułów 1 opracowań. Jakkolwiek 
warunki powojenne zmniejszyły objętość tej poważnej 
publikacji i sam kierunek studiów śoiśle historyczny 
został zmieniony na bardżiej spskulatywny, to jednak 
"Etudes" utrzymały się na dawnym swym wysokim pozic- 
mie naukowym. W okół "tudes" gromadziły się najtęże 
sze sizy naukowe na polu historii franoiszkańskiej >? 
P. Eugene d^Oisy, fundator i dyrektor,P.Rdouard d'Ae- 
lengon,P.Ubald d'Alençon, P.Jean-Baptiste de Petit 
Bornand, P. René de Nantes, P.Hilarin Felder de Luoer- : 
ne, Fr. Cuthbert of Brighton, P.Gratien de Paris. Ka2- 
dy 2 ioh artykułów to jakiś dokument krytycznie op- 
pracowyny lub jakaś kwestia głęboko ujęta. - 

Przy "Etudes" w r. 1901 powstaje "Nouvelle Bib- 
liothdque franoiscaine",w której wychodzi sześć to- 
mów rooznie. Nie są to prace literackie lub ozystej 
erudycji, ale ryozej popularne, jednakowoż zawsze o- 
parte na poważnych kryteriach historycznych. W wyda” 
wniotwis tym zasłużył się szozególnie P.Leopold de 
Cheranoó 

W mniejszym zakresie pracują prowincje hieżpań= 
akis. Baroelona jest centrum tej dzialałnoćci. W kis- 
sztorze Sariś-Barcolona w 1907 x.powstają "Estudios 
Frencisoanoe". Wydemniotwem kierują kepuoyni prowén- 
Oji katalońskiej, od r. 1923 przegląd należy wyłącz= 

* nie do nich, artykuły redagowane es w języku kataloń= 
skim /"Estudis Franoiscans"/. Trzydzieści lat ismie= 
nia "Estudis" są zarazem trzydziestoletnim okresem 
poważnych studiów na polu teologii,filozofii i histo= 
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rii franoiszkafiskie]. Zasługa to dyrektorów i współ 
pracowników wydawniotwa. Odznaczyli się najwięcej 
A.R.P. Miguel d'Esplugues, fundator i długoletni dy- 4 
roktor P.Martin de Barcelona, obecny dyrektor,P.Re- Ze 
migi de Papiol; P. Antonio de Baroelona,P.Andres de 
Palma, P.Ambrogio de Solas, P.Vinoens de Peralta,P. en 
Ramiro de Santibenez - Zmarły niedawno /1934/ P.Mi- | 
guel przez długi azereg lat był jednym 2 ozotowyoh 
pzzywódoów oażego ruonu kulturalno-naukowego na pół= ` 
wyspie Pirenejekim. Jako historyk franotezkafleki wy- 

dał szereg szkioÓw 2 dziejów prowinoji kapuorfügskioh i 
w Hiszpanii. Z prao obeonego dyrektora O.Martin naj- 
bardziej interesujące jest "Estudio Critioo de las 
fuentes hiatorioas de San Franoisoo y Santa Clara" 
ha roe lonH 1921,p.IX = 254/. Dla nas oennym jest 
żwdeazoze dodatek "Introduccion a la Historia Capu- 
oh nen /p.203-254/. = Oprócz "Estudis! kapuoyni ka- 
tatohecy wydają przegled filozofiozny "Oriterion", 
gdzie poruszane są również spekulatywne kwestie fi- 
lozfii franciezkańskiej « 

Włosoy kapuoyni w założonej niedawno /1926/ 
"Italia Francescana" zajęli się publikowaniem doku- 
mentów arohiwalnyoh ewyoh prowinoji i klasztorów.SĄ 
to dopiero początki. Do najbardziej axtywnych w tym 
zakresie należą O.Oktawian 2 Alatri. i O.Sisto z Ei- 


No 0 Obserwując tan tak pomyślny xozwój studiów 
przełożeni poważnie myślali nad stworzeniem gene ra- 
nego oentrum naukowego. Rok 1980 zióoiti pragriienia 
catego Zakonu. Staraniem Nag prev. O. Mel oh ora z Bo- 
nisy Ówozesnego genere a powstaje w Asyżu Kolegium 
Św. Laurentego 2 Brindisi, którego prezesem zostaje 

mianowany O.0uthbert z Brighton. Organem naukowym 
gdzie Ojoowie Kolegium rozwijają swg pracę jost prze 
6iąd kwartalny “Collestanea Franoiso&na". Znajduje 
my tam prace 2 dziedziny apologetyki, teologii dog" 
matyoznej, pastoralnej, moralnej, z egzegezy, oho = 
miletyki i asootyki franoiszkańskiej. Dużą ozęść 
kwartalnika poświęcają histrii Zakonu i misjom e 

| szozególności. Zajmują sie aktualnymi kwestiami z 
^ religii, socjologii i z rozwoju organizaoji III Za- 
. komu. To główny dział przeglądu. W następnym dziale 
. "Notae et Miscellanea" odtworzono wiele tekstów i oen 
. nych dokumentów z odpowiednim opr&oowaniem krytyoz- 
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nym. W trzecim dziale mieszozą się teoenżje dzieł 
franciszkańskich. Jest to kompletna bibliografia 
franciszkańske podzielona odpowiednio według trak to- 
wanego materiału i krajów, w których praoe zostały ` 
wydane. W często poruszanych dziś a szozególnie tru- 
dnych kwestiach z historii tsologii orientuje si 
Świetnie reoenzent P.Amedeus a Zedaghem. Dział bib- 
liograficzny byle kompletny stanowi bodaj o całej 
wartości dzisiejszego przeglądu naukowego to też "Col 
leotanea” ohoćby z tego względu zasługują, na uwagę 
każdego, który zajmuje się rzeozami franoiszkańskimi. 
Kronika franoíszkaásk& zamyka ostatnie karty tego 
przeglądu, który ma przed sobą wielką ptzyszłoś „Jak 
kolwiek program jego nie jest jeszoze ostatecznie 
akrystalizowany. — Staraniem Kolegium powstała "Bi- 
bliotheoa Seraphioo-Oapuocina",podzielona na trzy se 
koje wydawnicze: azoetyczno-mistyczną, historyczną 
i hagio-biografiozną. Każdy z nich posiada już kilka. 
tomów a nowe są w przygotowaniu. j 
W r. 1928 ojoowie prowinoji weneokiej założyli 
Kolegium do przygotowania wydawnictwa dzieł sv. Lau- 
rentego z Brindiai. Tego eamego roku ukazał się pier 
wszy tom 8. Laurenti a Brundusio Opera Omnia,e te- 
xtu originali nuno primum in luoem edita notisque ii 
lustrata v. 1, Mariale, XXIII-~649, Patavii MCMXXVIII 
/Zbiór kazań dogm&tyozno-parenetyoznyoh płomiennego 


kaznodziei o M.Bożej/. Następnie wydano "Hypotyposis 


Martini buteri"/argument apologetyczno-polemiezny/ e 
Z kolek wychodzi Genesia” /komentarz bibiijnyfi"Qua 
dragesimale*/każania wielkopostne/. Wydawoy okazali 
największe przygotowanie do tego rodzaju pracy, szata 
zewnętrzna /wyd.luksusowe/ odpowiada dziełu. Całość 


jest zarazem pierwszym krokiem do nadania tytułu do- 


ktora kościoła "Pogromoy Protestantyzmu”. 


Poza oentrami naukowymi wielu pracuje samodziel- 


nie, na razie szukaja, zbierają, tak jak to ozynii 6. 


p>nasz przew.o.Zeno-Mari&, synteza ożeka ich następ= 


odw. Niektórzy zdołali wydać dokiane i Serko opra- 


DOG S" 


oowane Mortuologia, monografie klasztorów,a nawot hi 
storie swej prowincji. Take S-tomową histerię prowin 
oji toekańskiej do r.1910 wydał o.Sieto z Pizy.Polak 


kapuoyn znajdzie w tym dziele szerokie sprawozdania 


z działalności kapucynów toskańskioh, fundatorów i c g 
ganizatorów prowincji polskiej OO.Kapuoynów. 
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Wokół każdego świętego powstaje jakaś anieleka 
atmosfera, która pociaga ozym$ oo wydaje się oodzien- 
nym, a jednak jest ono tak nowym i niezwykłym. Wogó- 
le święci całym swoim życiem przykuwaje, nieoderwalnie 
wzrok do siebie a myśli ludzkie kierują do Boga» _ 

„ Przede wszystkim przyczyną tego jest bezpośredni 
mistyczny stosunek z niewyczerpanym Źródłem task. 
Postacie takie, lub raczej anioły przesuw&j&oo się | 
jak oienie w półmroku przez wisk swego żywota, pa- 
trzą na marność świata, na poniżenie sig duszy ludz 
kiej ginącej nieraz za giupatwem zwodniozym pychy 
lub zmysłowości, nie mogąc przeboleć upadku owej pię- 
kności za którą, jak mówi Sw. Katarzyna Siennefsk& | 
"gdybym mogła nie wshałabym się sto razy dzieńnie um 
zen. Dlatego czynią oo mogą dla przebudzenia sig 
łudzkości i zorwanie zo złem. 

Ożłowisk ma naturalny popęd do szczęścia. . Wszy 
atkie swoje siły skierowuje do tego colu. Podłożom 
Owego pragnienia jest dusza, duoh wiecznie Żywy, któ- 
rego tylko dun moze nasyoió. Jeśli więo w jedno- 
stoe JJ ozy można myśleć 
o zaspokojeniu kiedy głodu szozżęścia, .ozy można li *- 
ozyé ne ugaszenie w przyczłości owej roa SE palącej . 
osły organizm., Owszem można o tym marzyć i tylko ma— 
rzyć bez skutku. `` 4 ; 

Ozy zatym nie zbrodniga i samobójetwém.jest tax 
lekoowsazaco usuwać na bok EE oo ma size nas ux ` 
leozyć, oo zawiera w gobie: ten balsam łagodzący bóle 
t gojący rany? ` : i 

Pięxna piagnie żywy duch, bo od Ideału piękna 
wyszedł 1 sam pięknem jest, Zródiom zań jego niewy- 
ozezpanym jest natura. Trzeba tylko umieć patrzeć i 
Gżuć. Potrzeba okazać tyle hartu,by nie pójść ża zug 
dniozymi obrazami ułomnego oiała,bo im dłużej damy. 
się uwodzić zmysłom, tym większe spotka nas rosozarœ- 
wanie i zawód, tym więcej będzie nam ozegoó brakować. 
Istnieje bowiem w nas i wegetuje, o ile nie damy mu 
żyć, pierwiastek nieśmiertelny, który dotaga się pran- 
dziwego piękna czystej poezji i często chooias beg na 
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. szego uświadomienia nasyca sie nią. eier, 
e Tote? Bóg od ozasu do oza&su, skoro nieprzeszyta 
|  mgławioa oiemnoóci zaślepi świat, zsyła mu "oziowie- 
ka anioła; który na okół síejatspokój niebiański rzu- 
da obfitą dłonią złote ziarna ku odnowieniu wszyst- _ 
E kioh. Jego powab przyciąga niezzomnie, burzy i budu- 
Je, rani i goi łagodnie jak kojący wieozór majowy. ; 

"Ozlowieka anioła; arsysty potrzebował XIII we 

Między innymi domagała się go i poezja. 
Dis zro2umioónia ogromu zasługi przyszłego wyba= 
woy w tej dziedzinie, rzućmy okiem na jej stan w ja ~ 
kim znajdowała eie wówozas, zanim na ohoryzonoie lu- 
dzkogoi ukazała sie jej ywiazda zbawienia. 

Otó2 do XIII w» poszję rodzimą na pewnym stop ` 
niu rozwoju posiadała jedynie Francja. Jej hsrosów 
opiewazy wszystkie kraje europe skie stając eie ogni-. 
skami rozwoju kultury Zachodu. Ale jak zwykle po pe- 
; wnym ożmsie przychodzi przesilenie na każdy prad, tak 
E też i utwory rozaławiane przez trubadorów w XII stu- 

S leoiu, który był aura aotas poezji Średniowiecznej, 

już pod konies tego wieku zaczęły ohylić sie ku Upa” 
| dkowi. Osłebło poczucie prawdziwego piękna: mae ede 
». wspaniażtych pieśni bohaterskich zajmowały goraz wię 
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` cej wprost ohydne wierazowania, sentymentalizm znie- 
©. kezałoił szlachetną ozyatą miłość. Burze walk na Zam 
ohodzie,który byz śródłóm dotąd sdrowym, zatruły a- 
2 łą Europę: Zmieniła również swoje oblicze poszja dra 
E matyozna. Straciła deine oeohy religijne a w Sa- 
mian pieknyoh soon biblijnych pojawiły się widowiska 
świeckie o swobodnej tregoi. Toosyta aie jednym gło= 
wem caza twórozość poetyoke do zupełnego £wyxodnie = 
nia. Gn rozpaozliwy dekadentyzm zdawał się coźski= . 
- . wać wskrzesioiela, który by tak piękną i wielo żdzia= 
E łać mogącą pałąś sztuki umooował na níewzrussalnym 
A  fundamenoie. I nie zawiódł się w cozskiwaniach .Opa= 
. *rzno6Ó bowism ożuwe, by w Chwilach odpowiednich : 
|. okazać światu rebek uwego goniuazżue SCH 
iS Tym razem ludzkość mialó go zobaozyć w pięknym 
— . ehłopou unbryjskim Franoiszku, o ozarownym jak sam — 
| kraj uśmiechu i serou wyposażonym niezwykłą energi&, | 
-. pohajaoa młodzieńca do aławy opiewanej przez opigo = ` 
^ ^ mów liryki XII wieku. e i 
D (©. * Umbria to ojozyzna duohów nawskroś poetyokioh. 
Z miej wyszedł geniusz Wergilogo, t niej ozerpat mi- ` 
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strzowskie natohnienia Rafasl, ona wydała najwięk— 
szego poetę ze świętych Franciszka.  Wyposazony od 
Boga w bogata naturę, miał się stać odnowioislem oa- 
łości życie, bohaterem, może jedynym w przeciagu: — 
wieków. Dusza jego nawskróś poetycka marzyła od ` 
ohłopięcych lat o bohateratwaoh Ralandów i Gotfry - 
dów. Jako dora tag soy młodzienio niczego nie za~ 
niedbywał w dążeniu do swego ideału. Bez wahania 
wyruszył na zbrojną wyprawę, która jednak skończyła 
się dlań rooznym więzieniem. Ale nie upadł na du 
ohu nawet w ponurym zamknięciu więziennym, ponieważ 
tlejący w nim płomyk azozególnego umiłowania przez 
Stwóroę nuoilmu zawsze melodie Zwycięstwa. 

Po roku widoiwezy do wolności oiężko zachrował. 
Jako rekonwalesoent wyażedł pewnego dnia na wzgórze 
poze miesto rodzime, aby nasycić swój wzrok pięknem 
przyrody» i 

Wtedy subtelna jego dusza, wrażliwa na nag de 11 
katniejsze podmuchy piękna, uderzoma ogromem czaru 
raju umbryj skiego, zanuciza pieśń zachwytu 1 miłoś— 
oi, a zarazem amgtkiem oblała młodzieńsa za stracone 


bezowoonie kwiecie wieku. Jednak jednostronne nasta | 


wienie do ideałów Średniowiecza nie pozwoliło nu po- 
znać właściwego ogego prgzeznaozonia. 

Duoh ozasu zdobywajaoy eobie zastępy ohoiwe nie 
zwykłych laurów słewy wojennej, owładnął joszcze raz 
Franciszkiem 1 to wyhitnie) niżeli kiedykolwiek, po 
to tylko, by później wszystką energie one duszy nie 
nasyconej, przerzucić na przeoiwny biegon megnesn. ` 
Bezgraniozny entuzjazm do powtórnego vyms ne ru 
na wroga, nieokiełzema żądza zdobycia urnania 1 po- 
ohna? ludzkich zdały 21% dopetniaé jednej ozary Je- 
go żywota. Jakby gwałtem dwhat starał sie zachować 
go dla siebie, zabić w nim wszystko oo mogłoby kie- 
dykolwiek spowodować refleksję, a może w następstwie 
oałkowite porzuoenie tego za ozem dotąd niemal gi 
nat. Leoz z woli Bożej pierzohnąż złudny ozar pie- 
kna z przed wzroku jego dnszy pozostawiaj de gorzkie 
rozoz&rowanie. 


Zrozumiał wspaniały rycerz błąd swój i zawrócił 


z drogi, którą dotąd kroszył,by inną wyruszyć po pra- 
wdziwe "złote runo". : 
, x : 70. ds n./ 
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Noo była jagna. Reflektor księżyca rzucał srob- 
rzyste strugi światła po uroozych dolinach i górach 
Umbrii i Toskanii. Po włoskim błękicie lekko płynęły 
gwiazdy i odbijały się w strumieniach i krynio&oh. 2 
osrebrzonego szozy oo Verny roztaczał sie przpyszny 
widok. Jak w dal popetrzysz = srebro, błękit, zieleń. 
Srebro nagich szęzytów i zboozy górskich, błękit unte- 
ba i zieleń dolin. W dolinach szarzały ciemne plamki- 
wiosek ukrytych w owocowych e&daoh i pogrążonych w 
sennej, głębokiej zedumio... 

Czas jutrzni był bliski. (Czasem ponurą puetsl- 
nioza oisze przerywaty odgłosy epadających kamieni , 
które z zawrotną szybkością zlatywały po stokach, roz 
bijajao się w pył. Na złomio skalnym stał szełas Św. 
Franciszka. Stał na środku złomu pod rozłożystym bu~ 
kiem. Na nim to uwił gniazdo sokół, powiernik Fran- 
oiszka. Nagle gwałtowny łopot skrzydeł ptaka zamącił. 
spokój nooy. - Sokók krzyczał i dobijał sie do drzwi 
szałasu. Tak zawsze budził Franoiszka... 

Wnet wyszedł Franciszek i 2arliwe rozpoozaz mo- 
diy. I zstąpił Pan do sługi pokornego = okryty piomis 
niem. Wtedy Franoigżek uczuł w duszy dwa żarty; nie- 
skońszonej dobrooi, mądrości i potęgi Bożej oraz wła 
snej niooSoi i nędzy. A wyoiągnąwszy w górę rę06 zz- 
ozął wołaó: "Ktoś Ty jest, najsłodszy Boże mój? I kto 
żem je najpodlejszy robak i bezużyteczny eługa Twój?" 
Rozmawiał długo z Bogiem. W końcu zażądał Bóg trzech 
darów. Zasępił oblioze Boży szuga i odrzekł: Panis, 
oaży Twój jestem i niozego innego nie mam. I rozk&- 
zał Pan: "Franciszku, poszukaj w zanadrzu, i ofiaruj 
Mi oo znajdziesz". Trzy złote kule znalazł i ofiaro- 
wał je Panu. Księżyo właśnie zachodził, gdy od kżadki 
zabrzmiał oiohy, Łagodny i pełem słodyczy głos br. Le- 
ona = Domine labia mea aperies. Leoz odpowiedzi nie 

było. Stroskany br. Leon znalazł Franciszką £&topio- 
nego w Bogu, i patrzał na swego Ojca, patrzał = a ` 
wzroku nie mógł nasycić jego widokiem. A Święty żro= 
zumiaz oświecony łaską Bożą, że kule oznaczają tray 
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jak tylko w krzyżu [ana E 
Uważ,ozłowieoze, jakiego zaszozytu udziejił KE: 
ol Fan,stworzył oie i ukształtował na obraz m 
i podobieństwo ukochanego Syna Swego według „aj 
oiąła i duszy. patrz jako stworzonka całej p 
ziemi służą, wsdług swoioh sił i als E 
1 lepiej od oiehie kochają ewego 8twórce.nó Kr 
miez nie szatan, leoz' ty z nim ukrzyżowa= CB 
łoś Boga, a trwając w swych błędach i gszs= - Se 
.ühaoch na dai Go krzyżujesz. Choóbyá był na- yt. 


wet tak wykształconym i mądrym, że pesiadi= 8 
byś wezelk& wiedze i potrafitbyó we wszyst ^! 
kioh wodzajach języków o rzeozaoh niebie- W ir S 
,Skioh subteinie i dogłębnie rużprąwiać, 20 : 2 
i tak nis mógibyó. się 2 tego wszystkiego 95 S 
oh lub, Albowiem jeden szatan zo sprawami ` E 
"niebieskimi a tym sawym i ziemskimi lepiej ` - 
jest obeznanym, aniżeli wszyscy ludzie ra- 
zem. Oziowisk bowiem wsparty tylko wyjąt— . 
kowa łaską może pojąć Jego najwyższą Bożą 
mądrość. Podobnie jeśliśjest piękniejszym . c 
lub bogatszym od innych a także jeśli ozy- DRA 
nisz ouda i wypedzasz złe duchy, to wuzyst- MAL. 
ko to jest przeciwnym twej istocio, nio zam 1 9 
tem do oiebie nie należy 1 z niozego pysz + 
nió sig nie możesz. W słabościach tylko  — 
naszych i w oodzennym dźwiganiu krzyżu Pana 
naszego Jezusa  Ohrystusa chlubić się mo- 
: ŻEMY s SH ru 


Tłum. fr. Alekey 
/Opuecula 8. P. Francisci Assisiensis - A 
TNT Ad Claras Aquas 1904/ 
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Ken "Twój nad światów SH qr Go 
pożarze mnogich słońc sie pali,® > 4 
orkanem gronów huozy, ezumi vtehzaniumóra, pt 
kwitnie udmieohom kwiatów, lasami ziół i zbóż, |... 
runig szelestnyqh trzoin i traw. d 


O Boże! Ogrom wezeohmooy Swej nam „jaz? 
do. naszych duez 8% łaską zetap, 
abyśmy wielkość Twę pojąć zdołali: 

I wybaw nas 

od grzeohu, zwaz = 

winy: i zbrodni. 


Wypatruiemy Cisbie przez ulljeny gwiazd, 
przez zaspy mleoznyoh dróg = 
b ssłudzy niegodni! i | 
CAN Kedvó Ty jest? 
| Obrońca nasz. i ve 
A po wszelki czas! 


W niebiesiech dobry Ojcze nasz 1 anie! 
Miłość Swa na nas ziej, / 
moo piekieł  ziam; 
1 chwiejnych utwierdf w SE Swei, 
DUE GES daj wy Swan is. 
` Mex króluj nam 
we wieków więk - 4 
w niebiesiech dobry Ojoze naez i Panie! 


| 
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śluby; posłuszeństwa, ubóstwa i czystości. I cieszył 
się z tego daru, który złożył Bogu od siebie i w i= 
mieniu Braci, którzy nieprzerwanym ciągiem będą o = 
fiarować Bogu te same dary... 

Poszedł Franciszek z br. Leonem do kaplicy i po 
mszy świętej kazał mu otworzyć trzy razy mszał. A o= 
trzymał trzy. odpowiedzi: męka, męka, męką. W ohatce 
powitał go Świergot ptasząt. Wielka ilość śpiewaków 
Bożych zleciata sie i usiadła na świętych członkach » 
Fr&noiszek zać myślał o tej ohwili, od której będzie 
naśladował Chrystusa nietylko w życiu, ale w Męce Je 
go. Chór ptasi śpiewał donośnie, aż echo grało w 
rozpalinach skelnyoh... 


Ponura noo okryła Umbrig. Szaro - ciemne woale 
mgisł owinęły pieszozotliwie doliny i wzniesienia 
podgórza. Tylko wyższe ezmzyty zarysowywały sig bla- 
do na widnokręgu. Na nieboskzonie przesuwały się po- 
woli czarne ołowiene ohmury. Wiatr szalał po górsoh 
i nizeoh i grał przedburzny, mściwy hymn. Zrywaz li- 
ście z drzew i rozrzucał je po bezdenyoh przepeś - 
Oiaoh... 

Była urcozystosé św. Krzyża. Godzina jutrzni 
dawno minęła. Przed twardym kamieniem ohatyny modli 
się rien Boży. Braga o jarzmo Męki krzyżowej, io 
te miłość bezbrzeżną, którą zapłonąęł Chrystus ku lu- 
dzkości. Okazał Pan łaskę słudze Śwomu bo Franoi = 
szok zatopił się w mee Jezusa, a miłość zagorzała 
w nim na kształt ognistej pochodni. Wiatr ustał, 
ohmury powoli sohodziły z firmamentu — oisza nastała. 

Ujrral sługa Boży sześcioekrzydlnego Serafina 
Leoeoego ku niemu z nisba w jasnym obłoku. I rozpo= 
znał w nim obraz Ukrzyżowanego. Serafin miar ramio- 
ne wyciągnięte, nogi złożone, i bys jakby przybity 
do krzyz&.Dw& skrzydła złożone były nad głową, dwa 
rozpościerały się do lotu, dwa ostatnie okrywały 
oiaxo. Zatrwożył sie Franoiezek. Rez po raz jego ser 
de przenikała radość niebiańska, to znów ból głęboki 
tBrgał nim na przemian. Wtedy poznał, Ze nie męka oia 
ła,819 poser duchowy  upodobni go do Ukrzyżowanego» 
Zadrgałe La Verna i rozgorzaze jakby słońca bl&skami. 
I wtedy to miłości serafiokiej grot przeszył głębię 
istoty Franoiszkowej. I stał się oud... 

= Przemówii Pan... "Ozy wieaz, oo uozyniłem? Da- 


14 


Er 


Tem oi stygmaty, które gą znakiem Mej Më, abyś oho 
rężym był moim. I jak od dnia śmierci swojej zstąpi 
łem do piekiei i wszystkie dusze, które tam zastałsm 
wydobyłem mocą ewyoh stygmatów, tak też tobie pozwa~ 
lam ocrooznie dnia émiersi twojej, zstępować 
do osyéca i wszystkie dusze trzech twoich Zakonów i 
inne, które oie wieloe ozoizy, jeśli je tam znajdz- 
dziesz wydobywać mocą atygmatów ewoioh i wieéé je do 
ohwazy Raju, byś był mi w śmierci podobien, jako nim 
byłeć za Życia". I długo trwała jeuzoze ta rozmowa oo 
La Verna paliła się jeezozo woląż . Pesterze wy 
pędzali trzody na paszę. A poganiaca» mułów myśląc, 
że słońce watało =siodłali swoje zwierzęta. Lecz oud 
dobiega końca. Ciemności znów okryły Verne... 
Poranne zorze zaróżowiły eie re wsohodzie. Fow- 
stał Fr&noiszek 1 zdumiai się -n& nog&oh i rekaoh ug 
rżał stygmaty, a na bokukrwise broozącą ranę. W po = 
dziekowaniu wyoiagnes ręce w niebiosa, by zaśpiewać 
Magnifioat. I wtedy wzeszło materialnie słońce, i ob 
lało pos tas świętego radosnym, dziękczynnym, złotym 
blaskiem... 
~ Mijają ekstazy, Franciszek uświęcony 
atygmatami bólu wraca do Maxi Bożej à- 
nielskisj. Z nimi idzie do imieroi, do i 
"Zmartwychwstania, do Nieśmiortelności . d 


ŚWIETA RANA 

eee 
| Of jak nie wielu miało szozęście widzieć twię- | 
de ranę w boku Franoiszxa, dopóki żył: ukrzyżowany 
sługa Ukrzyżowanego Pans. Leos szożęŚśliwy Eliasz, któ 
ry za życia Świętego zob&ozyi to, oo dla innych ya E. 
u kryte- I nie mniej szozęśliwy brat Rufin, któr) wła 
sngmi rękoma dotykał świętych otygmatós. 
= Pewnego rażu, wyżej wymieniony br,Rufin,po:c- 
Żył rękę na piersi rajświętsżego męża, ale tak nio- 
strożnie, że ręka pośliznęła się i dotknęła święte; 
rany. Krzyknął z bólu Sługa Boży, a usuwając lekko 
rękę Rufina, prosił Boga, aby mu przebaczył jego po 
stępek. Święty zal tak ukrywał stygmat swego boku, że 
nawet najzażylsi i najpobotniejsi jogo towarzysze, 
przez wiele lat nio o nim nie wiedzieli» 


/9e1ano = pars 117 i w.ti.fr.K. 
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Neorcmantyzm wazak2e był reakoją nie tylko na 
chłodny, trzeźwy, wykształcony, cywilizowany, wyr&fi- 
nowany w swyoh spekulaojaoh rozumowyoh pozytywizm, , 
leoz i na sztuczny, zwynaturzony romantyzm epigonów. 
Literatura bowiem romantyczna u spigonów jeśli miała 
być narodową, patriotyczną, to musisła koniecznie o- 
pierać aie na wątkach ozysto narodowych, odmíeníaj&- 
oyoh imię Polski na wszystkie możliwe przypadki. Po- 
dejmujao przeto 1 rozwałkowywując do znudzenia wi802- 
nie te same tematy, obraoaj&oe ate około wielkich na- 
rodowych zdarżeń dziejowych, będące zazwyczaj konge- 
pojami poozętymi w tajniach geniuezu i natohnienia 
wielkioh naszych wioszożów, prżyprawiono je w końcu 
już nie tylko o spopularyzowanie i zbanalizowanis,a— 
le wręcz o zwyrodnienie i karykaturalne = kapliożko- 
ws zníoksztazoenie. Stąd to wytworzył się u epigo - 
nów rozdeklamowany, pozujący í tromtadraoki psoudopa- 
triotyzm, polegający głównie na profanaokim wyświoch- 
taniu wiekopomnyoh, bohaterskioh i na prawdę podnio- 
słych momentów historii polskiej. W ten sposób ro = 
mantyzm, który przed kilkudziesięciu laty wystąpił w 
imię pogwałoonej przez klasycyzm indywidualnej barwy 
i ewobody stylu literaokiego, który przeciwstawił się 
oiasnemu ideałowi pesudoklasyoznemu t.zw. "docta po” 


.8gis", sam teraz uległ tej ohorobie i staż się kon = 


sorwatywnym, oiasnym i ograniozonym, schematowym nis- 
jako szablonem. 

Przeciwko temu wystąpili neoromantycy, głosząc 
w naczelnych swybh pos tula tach nie pozbawionej bądź 
oo bądź pewnej słuszności opinię, że nie oto ohodzi, 
oo pisać i oo malować, leoz o to, jak pisać i jak ma- 
lować a w dalszym ciągu, ~ że nie o to ohodzi, ażaby 
twórozość była. obróbką tematów przez tradycję 1 inne 
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czynniki narzuconych, lecz oto, aby była wytworem 
piękna własnej duszy. Dlatego tomoderniści zarzuoi- 
li stare, utarte, patetyozne motywy literaokie roman 
tyków a zwrócili sie do najintymniejszych głębi du- 
szy ludzkiej: do impulsów i instynktów, do podświa — 
domości... Przy tym w treści nie przebierali.  Wy- 
starcyła im ohoóby najpospolitsz&, najbardmiej ordy- 
narma i plugawa. Główne, zaś uwagę zwrócili na piek- 
ną formę i wykwintny sposób wyrażania uczuć. To znie 
ozulenie na punko 16 treści a więc i sumienia, zbyt — 
nie natomiast wysubteinienie nepunkoie formy a wieo 
i talentu kryło w sobie wielkie niebezpieczeństwo , 
którego też modernigoi bynajmniej nie uniknęli. Bo 
tw każdym autorze i artyście ~ jak pisze Artur Gór - 
ski ~ stosunek w nim sumienia do talentu nadaje oha- 
rakter jego dziełom i stanowi o jego sile, Talent, 
który. dba jedynie o siebie samego, przekreśla nieraz 
. w sobie sumienie, albo stara się obejść jego ozuj - 
ność. Zyskuje wtedy na płodności, ale zawsze traci 
na głębi”. Tak też było z modernistami. Zaraz przy 
pierwszej salwie swych poetyoznyoh dzieł padli ofia- 
rą ewego talentu.  Prektyoznym nastepetwen w życiu. 
oodziennym tych typów estetyzujących było, 26 oi lu- 
dzie choąc dla swego talentu przysposobić jak najbo- 
gatszy zasób materiału, gonili ponad wszélka Geng ża 
wrażeniami, nastrojami, wstrząsami, zechtaniami i dre 
szozykeni nerwowymi zarwyczaj sztucznie wywolywenymi. 
Zepanowały więo w życiu 1 w sztuce orgie b&kohiozno, 
erotyka dskadenoka, alkohol, narkotyki, halucynacje 
i makabrysm. Dalszym następstwem tego było doszozetne 
tasklepienie się w Świecie, słodkich, upojnyoh, przy = 
jemnych złudzeń i fantazji a tym samym — zupółne nie- 
mel zerwanie kontaktu z oodzienną rzeczywistością kon 
kre tna. Stąd to ich twórozość artystyczna nie ma Żad— 
nej misji ani postanniotwa a jedynym jej oelem jest — 
zaspokojenie i nasycenie własnych emocji. Ioh sztuka, 
to = jak ją krytykuje Szozutowski - "sztuka os&rowne- 
go, Zachwyconsgo umierania. Sztuka rozkosznej perwer- 
sji, wyrafinowanej deprawaoji, "wzniosłego" kultu, 
"ozyniącego światłość" duoha oiemnoóoi. Sztuka narko- 
tysujące jak opium. Sztuka bszwładnego oddawania «iR 
w niewolę żądzy przedémiertnego użycia pod hasłem a 
pres nous le deluge!" Tej sztuce towarzyasy ZA"8Zz0 
nagninny aybarytyzm egzaltacji estetyozne). Towarzyszy 
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nagminna jego 1 jej uoíeszke pod luoyferyozne skrzydła . 
rozkoszy od wszystkiego, oo w Życiu jest twarde, oo wy” 
maga mocy i walki, a z czego jedynie powstać może twór 

ozość duchowa". l i 
Jeśli jeszoze dodamy, że jest to okres, w którym 

pesymistyczna a przynajmniej do pesymizmu prowadząca, 
tréjlojalistyozna, oiasna i kwióstyczna ideologia poli- 
tyki stańczykowskiej głębokie już zapuściła w sporeomí- 
etwie korzonki, to będziemy mieć kompletny obraz środo— 
wiska, w jakim się "Wesele" zrodziło. 


— gp i — — — 


Dlatego tak szeroko i szozegóiowo zutrzymaiiśmy się 
nad oharaktyzacją polekioh stosunków społecznych 1 kul- 
turalnych Wyapi&áskiemu współczesnych, że "Wesele" jest 
ich wiernym niemal dosłownym odbiciem. Nie trudno to po 

pilnym i uważnym przeczytaniu "Wewola" zauważyć. Każda bo- 
wiem scene, każdy niemal najmniejszy fragmenoik w "Wese~ 
lu" jest tak sóiśle i tak organiozmie związany 26 $roio- 
wiskiem, 2e w oderwaniu od niego "Wesele" straoizoby - 
wszelki sens i stałoby wię dla nas zagadkowym produktem 
fantazji poetyckiej. Nie spowób to ze względu na brak 
miejsoa dowodnie z kontekstem w ręku wykazać. Pozwolę so 
bie jednak dla przykładu zwrócić uwagę na niektóre waż ~ 
niejsze analogie i paralelo. | 

Tak wigo oały pierwszy akt w zasadzie nie jest ni — | 
ozym innym, jak tylko ścisłym, niezmiernie krytycznym i 
obiektywnym odtworzeniem dwozesnyoh polskich stosunków 
socjalnych. Z niesbitą i narzucającą się oozywiatością 
poeta z różnych punktów widzenia przedstawia nem ten za” 
kłamany, nienaturalny i o£zysto literaoko - estetyczny — 
stosunek inteligenoji do ohłopów. W sposób besceremonia&- 
Iny Wyspiański demaskuje fałszywość intenoji oraz des? 
płodność i bezoelowość dążsń polskiej zdegenerowanej in= 
mt wobeo jurnego, tryskajacego życiem chłopa ; 
polskiego. ; 
5 Podobnie i akt drugi. O jednym tylko trzeba pamie- 
taé przy jego ozytaniu. Mianowioie, 2e akoja rozgrywa 
się tutaj w płaszozyźnie innej rzeczywistości, rzeczy =~ 
wistości wyśnionej, ozarownej i, że widma snujące się 
korowodem po przez ten i następny akt są po prostu wy- - 
razem stanów psychicznych niektórych osób, biorących u- 
dział w "Weselu". Zadaniem plejady tych widm jest sym = | 
boliczne wyobrażenie tego, oo tkwi w duszach poszozsgól- | 

nych weselników,- jakiejś niezagojonej rany, jakiejś 
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dekadentyzm polski w osobie Nosa, Pana Młodego i in. 


eamego ogytelnika&. 


. Literatur Sr Ẹopóžo zoana 55 e EE 
| A an «Jego duch“ M.Konopńioka, " Tenis zaw isfi- 


A 251 iańskiego”* = K.Srokoweki, "Wyspiański a opera pole- ` 


Weg O 8t." yopishaxin” ~ ^E. Grustecks 3 K. L Nauk. "emo SE 


* Vyzwoieniu Wy opi 


gigbokioj ia a gwałtem ohoo sie wydostać | na 
wiatło dienne. Niemniej mają one na oelu zobrazowanie 
aktualnej wówozaa sprawy narodowaj i niepodległościo- 
wej /Ohoohoz, Stańozyk, Vernyhora/. 
Wybitne odzwieroiedlenis # "Weaelu" znalazł także 


9 ogóle jasne zinterpretowanie "Wesela" nikomu nis 
nastręczy speojelnyoł trudności, jeśli tylko będzie pa- 
mietat o uwagach wyàuezozonyoh w poprzednia odstepís.O- | 
ozywiście, 26 wymaganą tu jest daleko idąca samodzisi- | 
nisé, porysżowość a nade wszystko wysoka inteligenoja 


FF TMNT E "Dër De e SERA A fx 1 Wenen ty 


ZRODLA: Zeszyt z protokułami © Wyapiańskim fr.Wenante- ` 
i fr. Zdzi stam fr.W Lagen rag /fr-speliusse,/; 
idman: 


R - KleŚzyński, "Do biografii i e A SŁ. 


ka" F.Szopgki „II. ar 49 "Po rey Wvspiafskiego"- Wi. E 
RZEKA "fa tanie ohwils 9t. S ana Hut o" = Fo grok kow- 


o "e Si k " -9! i 
Str 81888 571 GEERT Z D EE kosih T 7611. 
a M es 


7158181588555 "Wisiki Posta, = K.Te 
majer; Kuryer Literaoko = Nabkowy 


a 37, 38,39,43 "St. Nys SPT - Bo 

ES Eus Ja: 1956r 54249 40 mgd 5955 Seiad J ne. 2 
Janek 1 h era" = dr J Dir ze 

ks y i687 112 88 72 Ne jańskieg 862 dstod 


nie PUR gonunontalnej * = spia łowski? "Pete 1.Ws A 


1925,nr. 36 "Boska Komed * skiego" = Binko Prg. 

Rer ót. inis 53 pół. 1950, Kr. d in roren fy epiakak togo? a N 
Sinkas Przegl .W ig28,nr.4 8 Rare iny Wesela CE 
Eeteiohers Przegląd Powszechny 1532 wnt, 586, 567 saa — 


"Ned głębiemi Wsgol&" = Bt. Szozutowski; PrseglPow. 1901, 

1902, Er 218 215 pre: pee 218 “Wesele Nyspisüsrie ob, ke, ` 

J.P&weleki B-J „Powaz.1908,nr.250 "Idea narodowa ` ` 
M PA iego" = 228568595 Frzegl. roves 


1923, *P tniki Nee = Je Dürr; "Btenis- ` 
ëm 5 ep al aki" -Picdwik Skoozylas. : 
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det 9 . 144201 przyszedk. , "...Braoiaście prze- 
Cu 0 0102..." i wiele, wiele innych kwiateozków akoento = 
| wyoh hodujemy na naszej kleryokiej /i nic-kleryokiej/ 
niwie. Można je zbierać pétnymi garściami. Tu weka- 
zuję tylko na pierwsze 2 brzegu. Dla przykładu. 
Akoentuaoj& polske ozyli obowiązujące w języku 
polskim zasady akoońtowania na ogół są dosyć proste. 
Akoent bowiem ozyli oelowe wyróżnianie aylaby lub in- 
nej jednowtki fonstyoznej za pomoo& pewnego nacisku 
g OSO g M oi? jest 81 8 sylaba, 248 
Zu. Np. oftárzo, wyciągnęli go, natómiast itp. Zd&- 
rzają się jednak pewne odstępstwa od tej zasady pod- 
stawowej tak wóród wyrazów vodzimych jak i Eapożyczo- 
nych. „I tak wyrazy: gkolica, gere Pang lita, stozó- 
góły, ogółem; dalej: fizyka, Ópera, Améryks itp.-m&- 
ją akcent na eylabie trzeciej od kofoa. Rzadeze, 39 
wyrazy z akoentem na pda on sylabig, np. galop = 
Ze £naozeniu: prędko/, akurét, aroymfstrz /także: ar- 
ofmistrz/. x 
Zasady powy£s£e, odnoszące się do pojedynozyoh 
wyrazów, są ne ogół powsezeonnie gnane, bo wypływają 
g duoha języka i wprost narzucają się mówiącemu. Go= 
' zej nisporównanie przedstawia się sprawa, gdy cho = 
dzi o poteozenia wyr&zows. I do tej właśnie dziodzi= 
y należą podane ns watępie przykłady. Np. wyraz 
li&sz z onklityką /dogzepka/ ol, broie £ onklity- 
ka ole lub PUMA do na £ proklityką „„ 
=o /o śoiónę/, ziómia z prokl. na /n& ziómi/, A tak 
łatwo uniknąć i tu wszelkiej wątpliwości. Wystarozy 
po prostu nie zwracać uwagi na premio senis oży doozé-  . 
pke, als akoontowaó wyraz no nie, jakb 3 go As 
^ .  oentoyamło bez nioh. A wigo: Kliaszoż, brBois SC od 
|. płaoilibyśmy /bo: zapłaciii/, epokdjubym pragnął, Ja- 
ki bądź, rodzioów-om odwiódził itp. Zarówno gien do= 
ozgepki jak i przedozopii nie wpływają nigdy na zmienę 
&koentu połączonego £ nimi wyrazu. Wyjatok stanowi 
. połączenie przedozopki z jednosylabowym zaimkiom lub 
|, ozBsownikięw, bo wtedy akoont przechodzi na przedoge- 
pke, np. to, © nas, EE Se chog, nis ohod 
fale: nie chody, nie ohódźżoie/, nis dam itp. 
. fr.Fídelis 


E. b£edneko rycerza. Widosyt się po polsoh, la&eaóh,pa- 


(EK) Kn, 
en NIKARZA 


Nie jestem poeta - lirykiem, toteż nie mam pra- 
wa zanudzać Cię, przezaony Ozytelniku, osobistymi 
wynurzeniami na temat przeżyć wakacyjnych, nie jes- 
tem nawst Mickiewiczem, a£ebym mógł powiedzieć o o. 
bie: ja i kapuoynií to jedno, a potem opisywać dzień  — |. 
za dniem historię długich letnioh miesięcy. Jestem Gr 
natomiast żwyóżajnym ómiertelnikiom o głowie niezbyt 
proporojonalnej w stosunku do reszty ciała, potęż - 
nym nosie, imponujących nozdszach, małysh uszach 1 * 
krogulozyoh paznoko lach, Zapewns dzieje wakacyjne - We 
takiego osdbnika nikogo interesować nie będą, a i ja — 
Bam przy O&iej mej niepowściągliwońci i gadulstwie 
okużę się na tyle dyskretnym, ażeby nie zdradzić sig 
z niozym kompromitująsym. Postaram się być zatem . 
obiektywnym. Na początek kilka słów o pogodzie: 
Pogoda na ogół zaohowywsta sią przystojnie.Mig= 
wała ozasem skłonności do burz, połączonych z desz= m 
oom, biysk&wiosmi i piorunami, Drëppen zanadto przy- © | 
piekała, A n&wst bywały wypadki, $e dokuozała przej- m WA 
mującym zimnem. Najintenmywniej odożuwał te kaprysy 
natury pówień dobrze mi znajomy kleryk, zmuszony my- 
pisać w stodole pod spartańską pierzyną. y 
: Ten Oózoigodny reprezentant kapuoyn f su w pów = Me 
nym, zak&z&nym miasteczku, troche większym od Pipi= 
dówki, który przybył do swej rodzinnej miejscowości 
w starym, vy tar tym habioie, był oryginalnym typem 


trzyt roższerzonymi oozyu& na wezystkie nowości, 
to zńowu wylegiwał się na miękkiej murawis i gonił 
myślę jagne, bielutkie ob£zoazki, mknąde w nieznane 
dale. Potom zrywał się i obchodził ludzkie endyby. 
Gdziekolwiek się ukazał sam lub zo swoim soojíuszem , 
zastawiano przed nim najwyszukańsze potrawy, które on ` 
 zmiatał z zadziwiającą wprawá i techniką. Czasami ng 
wet wyręczeż swego kompana, smukłogo jak topola kie- 
Tyka. Mimo jednak ze skonsumował niesamowite ilości 
masła, sera, jaj, mleka, dmietany iinnyoh artykułów | 
spożywozych, mimo Ze się natykał świeżego powietrza, — 
powrócił. de Krakowa smutny i niezadowolony» Przyczy= ` 


w 
* 


ne, tej depresji były pewne tragedie, pome oiężkie, 
ożowiane ohmury, które przesłoniły mu jasne niebo wa- 
kacji. 


W konwencie krakowskim huozało już jak e ulu. 
Prawie wsżycoy klerycy popowraceli 2 domów. Niemal 
Wezysoy byli czegoś zadumani, kręcili sie z kąta w 
kąt, dez celu, bez myśli, poohłonięci ta jedną Spra- 
W&; 29 już rozkoszne wywoz&sy na łonie rodziny minę= 
dy- Każdy zapytany, jak mu się wiodło na wakacjach, 

| Fozpromienia2 się he chwilę, ożywiał i z detaliczną 
|. drobiazgowością opowiadał o przyjemnościach pobytu 
|. € demu lat dziecinnych. Po alejach i ścieżkach ogro- 
du shuły się pary, milozsoe zazwyczaj, zamyólone, jak 
e See jeezoze w odurzeniu wakacyjnym *trwajaos. Tru- ` 
Ano sobie było uświadomić, że w tak krótkim czasie 
dak wielka nestąpiła zmiana. Oozy przyzwyczajone dà 
= widoku najdroższych osób, daremnie Slizgaty się po 
|. £imnyoh, posępnych $oianaoh i posadzkach długich ko- 
, ryt&rzy klasztornych. Ozasem zaklekotały rozstrojo- 
ns sandały, zaszólościł różanieo, odbił eie przeciąg 
.. ym schem jakié mooniejszy krok. Cisza... 


|... 4 znowu wróciły szare dnie. Dnie pracy, obowią= ' 
, ku, regularnego watawania, posiłku, modlitwy, Oza = 
. sem dnie nudy. Jedynym jaóniejezym promykiem tej mi- 
. regi, nie pozbawionej wszkkże pewnego swoistego uro- 
ku było błogie poozuoie wypoczynku, to radosne prze- 
świadczenie o możności dowolnego dysponowania oza = 
sem. Brad kleryoke z niespotykańą przedtem capaloży 
| wośsię rzuoite się do książek, powieści, howel, stu- 
den, szkióów i mono-gzafii. 2 początku największą 
poozytność zdobyła sobie "Edukacja Józia Barąpza" 1 
|. Oyk1 tomów z nią tematyaznie związanych. Rozprawia— 
no o nioh nawet przy stole jadainym, ehwalono, powa 
tarzano dowoipy z tych książek zaozerpniete, jednym 
| B8lowem wszysoy amatorzy lekkio) lektury byli nimi 
zachwyceni i oozarowani. Starsi studenoi natomiast 
KAR zgłębiali dzieła poważne, naukowe, traktujące o nam 
...  gadnieniesh iiteraoktoh, artystycznych, epoleo£nyoh 
T historyozuyOh. Lek urg e cy 
tylko w razie zupelnsgo wyczerpania i zmęczeni 
D Lotu. Ale nie EE Tun! woleli w tal ich As S 
dach położyć się frontem do kosa i puśsić wodze pode E 


świadomości. Inti znowu ruszeli na przechadzkę, o 
ile kapryśna pogoda i o. Wioeprfókt nie mieli nio 
przeciwko, temu. Nawiasem mówiąc ten ostatni nigdy 
nie omieszkał dodawać w takioh razach magicznego 8x6 
wka, wymawianego 2 palcem na ustaoh: "do szóstej". 
Przsohadzki jednak nie wszystkim przypadały do gusty 
2Wi4582028 zaś tym, którzy nie ohoieli się narażać na 
głupie, aroganokie zaczepki, złośliwe uwagi i aluzje 
że strony wałęsająpych sig zradykalizowanyoh robot = 
ników. Były ozasem i inne przeszkody. Gdy raz na 
przechadżoe sohroniliśmy się przed deszozem pod we- 
rande "Florydy" i wyosekiwaliémy zmiłowania Pańskie= 
ge o mažo Oo nie £&syp&no nas gradem zgniłych pomi- 
orów. To teź nio dziwnego, że podobne inoydenty 

znisoheoizy wielu do uozeszozaünia na przechadzki p 

Drzewa w ogrodzie kapuoyüskim oblepione dojrza= 
iym owocem stanowiły również niemals atrakoje dla 
kleryków. Niektórzy tylko kontemplowali nad ozarnym 
mi, błękitnym puszkiem posypanymi śliwami, inni nie 
potrafili ograniozyć she do niemej, biernej adoracji, 
looz faktycznie ulegali ponetom £razyuh owoców, Wiae 
domo, efabosé ludzka. Nie wiem, ozy oieezyó eig, ozy 
emuoió, że drugą połowę ogrodu zamknięto przed nam! 
na oztery spusty. Zapewne aromatyczne gruszki ei mas 
iora są przeznaczone. 

Ojoowie konwentu krakowskiego powyjeżdżali na 
wakacje» 0. Alojzy, redaktor "Pokoju i Dobra" bawi 
w Sędziszowie, gdzie udziela nauk rekolekcyjnyoh mto- 
demu narybkowi kapucynów. Na stanowisku redaktora 
zestępuje go o. Marek, namiestnik, oxy rAozej woźny 
redakoji, jak się sam tytułuje. Fr. Albert, który od 
dłużezego Ogasu przebywał w Rozwadomie na kuracji, po- 
wrócił dn. 25 sierpnia do Krakowa. Powietrze rozwa” 
dowskie widocznie mu smakowała, bo wygląda ozerstwo, 
zdrowo i osiągnął fenomenalną wage. 

, Z Estonii przyjechał o. Łucjan, misjonarz, ażeby 
wypocząć niedo wśród polskiego otoozenia po trudaoh 
&postolskioh. Przy spobności nauozył sie b&rdxo sży= 
bko kierować samochodem i motocyklem i zdał egzamin 
szoferski. Umiejętność jeżdżenia autem będzie mu wie 
loe przydatna w jego na szeroką skalę zakrojonych to- 
nach na zbłąkans» duszo. W najbliższych dniach uda się 
do rodzinnej miejsoowości 

| Boles-tawik 
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KRONIKA FRANULSZKAŃSKA 


did protektoratem i. E. K. E E Aaa 
-. Stefana Sapiehy, odbyt się w dniach 25 — Se sierp — 
nu BER bir. Drugi Kongres Naukowy franoiszkańskioh bro. 
|  fesoróm słowiańskich - 
| Tematem obrad byzy teologia Mariańska, historia <a 
esci Nejéw. M. P. na zlemiach słowiańskioh oraz fi = 
| ;3ezofiozne probleuy szkory franciszkańskiej Prżyby= ` 
,. &o 2 tegorowodu do Krakowa wielu wybitnych. uczonych | SE 
` franciszkańskich z kraju i zagranicy. ` an 
Inauguracyjne poatyfikalne nabożeństwo odprawił = 
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